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Stan oblężenia w Rumunji ni
W całem państwie żałoba po śmierci premiera Dud.

B U K A R ESZT, 1. 1. Dekret o za wtargnął do prowizorycznego aresz 
prowadzeniu na obszarze 11 okrę- tu na dieorcu w Sinaja, gdzie umie 
gów rumuńskich stann oblężenia zo szczono aresztowanego zamachów
stał już przez króla Karola podpisa
ny*

W szyscy urzędnicy państwowi 
tudzież nauczyciele oraz członkowie 
kleru b- dący członkami organizacji 
o pokroju terorystycznym, zostaną 
natychmiast ze służby zwolnieni.

Rząd wypracowuje specjalną u- 
stawę o ochronie państwa i przędło 
ży ją następnie parlamentowi Ko­
respondenci zagraniczni korzystają 
narazie z zupełnej wolności słowa.

W całej Rumunji panuje żałoba. 
W szystkie widowiska publiczne, 
koncerty i przedstawienia teatral­
ne zostały odwołane.

W  związku ze stanem wyjątko­
wym władze wojskowe wydały roz­
porządzenie, ażeby wszyscy obywa 
tclc posiadający broń złożyli ją  do 
dn ia  2 stycznia.

Zakazane zostało noszenie uni­
formów organ izacyj pryw atnych, 
ja k  również wszelkie zgromadzenia 
publiczne i pochody m anifestacy j­
ne. Sale w idowiskowe i res tau ra ­
cy jne m ają być zam ykane o godz. 
24-ej. W  całym  k ra ju  wprowadzona 
została cenzura prasowa.

S Z W A G IE R  ZA M ORD O W A NE­
GO P R E M JE R A  DUCA C IIC IA łJ

DOKONAĆ SAM OSĄDU NA 
M ORDERCY.

Dopiero onegdaj do redakcyj 
dzienników bukareszteńskich do tar­
ła wiadomość, żc w piątek  w ieczo­
rem bezpośrednio po dokonaniu za­
machu na prem jera Buca, szw a­
g ie r zam ordowanego M ichnunesti, 
k tó ry  był świadkiem zamachu,

ca Constantinescu.
Michnunesti, drżący ze wzburzę 

nia, dobył rewolweru i strzelił kilka 
krotnie w kierunku zamachowca, 
lecz wszystkie strzały chybiły, albo 
wiem w celi było zupełnie ciemno.

Tylko jedna kula trafiła Constanti- 
neseu w lewe ramię 1 lekko go zra­
niła.

Załarmowana strzałami żandar- 
inerja natychmiast przybiegła i o- 
bczwładniła wzburzonego krewnego 
zamordowanego premjera, który u 
siłował dokonać samosądu na oso­
bie mordercy.

Piwnica śmierci we Lwowie.
Zagadkowy zgon 4 osób wc Lwowie.
LWÓW, 1. 1. Ubiegłej nocy oko 

ło godz. 1 2  znalazł strażnik  przed­
siębiorstwa ochrony m ienia w czasie 
obchodu nocnego w piwnicy domu 
przy  ul. Działyńskich 3 we Lwowie 
zwłoki 4  osób, a  to w ieśniaka i  3 
wieśniaczek, leżących obok siebie 
na podłodze, obok skrzyni z jabłko 
mi bez oznak gw ałtow nej śmierci.

Zawiadomiona policja przeprown 
dziła dochodzenia i stw ierdziła na­
stępujący stan rzeczy.

Przed kilku dniami w ynajął me 
jak i Michał Górski, handlarz owo­
ców z K om am a piwnicę na maga­
zyn jabłek. W  piątek wieczorem o- 
trzym ał Górski klucz od piwnicy i

zainstalował się w niej z grzywie 
zionemi do Lwowa owocami.

Wraz z  nim przybyły trzy ko­
biety, również handlarki: Natalja
Górska, Natalja Leszczyńska i Na­
talja Borylak.

Noc * soboty na niedzielę zamie 
rzali wszyscy przepędzić w wyna­
ję tej piwnicy. Po zjedzeniu kolacji 
na którą złożyła się słonina z C hle­
bem, ułożyli się do snu na podłodze 
i więcej nie wstali.

Śmierć nastapiła albo z po w o 
du zatrucia zepsułem powietrzem, 
wydobywającem się z poblisk. go 
kanału, albo z zatrutej słoniny.

Przyczynę ustali sekcja zwłok

Tragiczna katastrofa samolotu
Kolonia - Londyn

Wśród ofiar znajduje się obywatel pilski
L O N D Y N , 1-1- Nie przebrzmią 

łv jeszcze echa strasznej katastrofy  
kolejowej we F rancji, gdy świat za 
a la rm o w a n y  został drugą straszliwą 
katastrofą tym razem samolotową.

Samolot pasażerski „Apollo na 
leżący do brytyjskiej linji lotniczej

wo­
m an

OlDfzymie oszustwo 
we Fran-ji

PA R Y Ż , 1. 1. Żywe echo wy w 
lał we F ran cji wielki skandal łin< 
sowy w Beyonen.

D yrek to r tam tejszego lombardu 
Vissier został aresztow any pod za­
rzutem  olbrzymich malwersacyj.

J a k  w y k a z a ło  ś ledz tw o  Vissire 
s p rz e n ie w ie r z y ł  200 miljonow trun­
ków z funduszu instytucji.

Jakkolw iek  szczegóły śledztwa 
trzym ane są narazie w tajem n y, 
to wiadomern je s t ze V lte‘ , 
w s p ó ln ik ó w  i że dalsze aresztow a­
nia sa w  toku.

Samolot „Apollo" odbywał stale 
loty pasażerskie pomiędzy Kolonją 
1 Londynem via Bruksela.

•  * •
Wśród zabitych znajduje się dy 

rektor spółki „Pepege" Halperin, 
leżący do o ry ty jące j który P^yby* w. dnlh wczorajszym
.Im p eria l A lrw ais" powinien był do Brukseli, gdzie miał konferowa
wvlądówj*'5 na lotnisku w Croydon z ra(jCą handlowym poselstwa poi-
o godz. 13.30 popołudniu. Gdy samo B k ie g 0  Litwinowskim.
lot ten o tej porze nie wylądował i 
żadnej wiadomości radjowej z pokia 
du jego nie otrzymano, władze -o- 
tn iska w Croydon w drodze telefoni 
cznej zwróciły się do Brukseli, do­
kąd w tej niemal chwili nadeszła 
wieść o katastrofie.

- Z -';

Protest Dymitrowa 
i tow arzyszy.

PARYŻ, 1. I- „Pariser Tag
„  *  Dymitrow i je«o
pobliżu Brugga w Bolgji. W skutek dwaj  towarzysze, 0 8
tego z d e r z e n i a ,  maszyna w yw róciła palenje Reichstagu w nieśli na ręce
się w powietrzuf i spadłą ną ziemię, -  denta policji lipskiej protest 

-* w płomień dalszemu przetrzymywa-
niu ich w więzieniu po wyroku unie
winniającym.

Bułgarzy mieli domagać się wyz 
naczenia terminu, w którym mogli­
by opuścić Niemcy. P ra g n ę l ib y  oni 
wyjechać albo do Francji, albo do 
Czechosłowacji.

stając w okamgnieniu w płomie­
niach. Pożar był tak gwałtowny, ze 
z początku nie można się było zbli­
żyć do maszyny Dopiero po/niej
wyciągnięto z pod kadłuba maszyny 
J0  zwęglonych zwłok ludzki cli.

Pilot, radjo — operator 1 8  pasa 
żerów samolotu poniosło straszną 
śmierć. K atastro fa  w ydarzyła s»ę 
o godz . 12.45.

II
wykryty przez poLcję

W IEDEŃ, 1. 1. „Reichspost" do 
nosi, że hitlerowcy austrjaccy otrzy 
mali w ostatnich tygodniach olbrzy 
mie ilości bibuły propagandowej z 
Niemiec, jak  również kilka skrzyń, 
w których znajdował się materjal 
wybuchowy w postaci granatów, wy 
dzielających w wypadku eksplozji 
nadzwyczaj ostre gazy, jak rów­
nież w postaci masy cuchnącej, któ 
ra  rozłożona na podłodze zatruwa 
powi et.rze.

Wśród tego m aterjału wybucha 
wego zwróciły również uwagę roz­
maitego rodzaju wyroby pyrotech- 
niezne pochodzenia japońskiego, 
które wystrzelone w powietrze spa­
dają na dół w postaci krzyży hit­
lerowskich.

W jednej ze skrzvn znaleziono 
także kilkanaście listów mężów za­
ufania w A ustrji, a zawierających 
dokładne wskazówki w sprawie po­
działu tego materjału.

W ten sposób dostała Bię w ręce 
władz austrjackich dokładna lista 
prowodyrów hitlerowskich wraz i  
ich adresami, która posłuży niewąt 
pliwie do skutecznego zwalczania 
akcii wywrotowej.

Dotychczas nie zdołano jeszcze 
wyjaśnić, w laki snosob zostały 
skrzynie z Niemiec do Austrii prz**- 
m ^ono. M ateriał ten przydzielili 
hitlerowcy austriaccy na. samocho­
dach ciężarowych poszczególnym 
kuoeom i firmom wiedeńskim, sto­
jącym na usłu.arach propagandy hit­
lerowskiej. ńledztwm policyjne w 
toku.

W y c ie c r ta
do Sowietów.

.WARSZAWA, 1. 1. P ro jek to ra  
na jest większa wycieczka ekono­
mistów polskich do Z.S.R.R. M ycie 
czka ta  ma na celu obserwacje na 11 
kowe. Wezmą w niej udział m. in. 
wyżsi urzędnicy resortów gospo 
darczych. Ekskursja naukowa pol­
skich ekonomistów uda się do Z. o. 
R_ p{. w marcu r. 1934 i zwiedzi 
wszystkie większe ośrodki przemy­
słowe, jak i instytucje gospodarki 
rolnej.

 ]()(-----
Zjazd kolejowy polsko-so­

wiecki w Moskwie.
WARSZAWA, 1 .1 . Dnia 4 sty­

cznia rozpoczynają się obrady A 
zjazdu kolejowego polsko - sowiec­
kiego w Moskwie.

Ostatni dziewiąty zjazd odbył 
gie w styczniu 1933 r. w Krakowie.

Zjazdy te mają na celu doprowa 
dzenłe do jak najsprawniejszego u- 
regulowania spraw wzajemnych 
przewozów i tranzyta przez Polskę.

Na obecny nadchodzący dziesią 
ty  zjazd w Moskwie w yjezdzająja  
ko delegaci kolejnictwa P o ls k i:™1- 
nisterjum komunikacji mz. Dziewi 1
m  j ą k . o .  przewodniczący ^

w  W ilnie; Sw m to
z dyrekcji radomskiej w
centralnego biura, rozrachunków *  
Bydgoszczy Lubojemsti.
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Za Kulisami wielkich interesów.
Niedawno pisaliśmy o samobój­

stwie inż. Wiesława Gierlicza, jed 
nego z największych potentatów 
przemysłu elektrycznego. Obecnie 
wychodzą na jaw różne sensacyjne 
szczegóły rzucające ponure świetło 
na przyczyny tej śmierci samobój­
czej, jak i na mnóstwo spraw z nią 
związanych, a tkwiących głęboko 
w naszem życiu społecznem i gosp
darezem. „

Kim był ś. p. Wiesław Gierlicz. 
Bezw ątpienia był osobistością popu 
larna i wpływową. Z ramienia 
Stronnictwa* Narodowego otrzy­
mał mandat do jednego z poprzed­
nich sejmów. Był jednak przedew- 
szystkiem człowiekiem interesu, 
który z biegiem czasu stał się po­
tentatem w dziedzinie przemysłu e 
lcktryeznego. Był założycielem kon 
cernu „Siła i Światło41, do którego 
należało kilka większych przedsię­
biorstw elektrycznych.

Stojąc na czele „Siły i -wiatła* 
był potentatem. Należała doń bo­
wiem elektrownia w Pruszkowie i 
Sosnowcu, należały tramwaje sosno 
wieckie itd. Stal również na czele 
łódzkich kolejek dojazdowych, oraz 
poważnie był zaangażowany w łódz 
kim Banku Handlowym.

Jako naczelny dyrektor łódz­
kich kolejek dojazdowych, był ou 
projektodawcą wszystkich planów 
inwestycyjnych. Wszystkie pod­
miejskie linje tramwajowe, jakie 
istnieją, są jego dziełem. Kzeez 
char a a tery siy czna, że lin je te zaw 
sze prowadziły przez tereny, nale­
żące do p. Gierlicza, jako osoby pry 
walnej i nabywanie zazwyczaj na 
krotno przed rozpoczęciem buuowy 
nowej linji. Gdy plany były już 
zatwierdzone, wówczas „prywatny'* 
p. Gierlicz sprzedawał na wielkie 
sumy teren potrzebny pod budowę 
linji p. Gieriiczowi — naczelnemu 
dyrentorowi i prezesowi.

Znana była równie giośna kam- 
panja, któą zresztą prowadził „ze 
względów ooywaieiskich“ przeciw no 
Harnmanowi. Zakończyła się ona 
odkupieniem od p. Gierlicza elektro 
wn zgierskiej. Oczywiście — z so­
lidnym zarobkiem.

Wreszcie — i to jest właśnio 
w tej chwili dla nas sprawą naj­
ważniejszą — wśród wielu dziw­
nych aie zwyczajnych w tycu no 
łacu i sferaca macninacyj znalazła 
się następująca:

Przeu nunu laty sfery gospodar 
cze zostały zaalarmowane głośną u- 
paułością łódzkiego banku handlo­
wego.

Kiedy do gmachu bankowego 
przyhyn zamianowani przez sąd 
syudjey, poczęto sprawdzać kasę i 
księgi, iio rąk syndyków dostały 
się wówczas dowody stwierdzające, 
że jeden z urzędników. Kocyk po­
brał poważną kwotę (zdaje się 17 
tys. złotych) do rozliczenia się. Z 
pieniędzy tych jednak Kocyk nie 
rozliczył się. Poczęto go indagować 
Ponieważ nie potrafił się wytłuma 
czyć, przekazano go prokuratoro­
wi.

Kosyk skazany został za defrau 
dację. Niezadowolony, zaapelował. 
I oto w czasie rozprawy w sądzie 
apelacyjnym, zachodzi nagle sensa- 
cyjny zwrot. Kocyk oświadcza bo­
wiem, że nie jest defraudantem, że 
pieniądze brał nie dla siebie, ale na 
łapówki dla urzędników skarbo­
wych i że robił to na polecenie swo­
ich przełożonych. Powołuje się na 
świadków i prosi sąd o przesłucha­
nie dwuch członków zarządu banku 
a mianowicie pp. Biedermuna i Gier 
liczą. Sąd wniosek uwzględnia i roz 
prawę odracza.

Nie są to dla ogółu rzeczy zu­
pełnie nowe. Słyszeliśmy już o po­
dobnych specjalnych „funduszach la 
pówkowych'4 w różnych innych wiel 
kich przedsiębiorstwach, choćby na 
Górnym Śląsku.

Jakiż st epilog? Gdy aprowy 
wychodzą ua jaw, jeden i drugi

„polski Kreuger“ ucieka lub koń­
czy strzałem samobójczym. Ale gan 
grena moralna, którą wśród swoich 
urzędników, wśród społeczeństwa 
zasiał swemi metodami — pozosta­
je. A skutki jej mogą być różnorod­
ne i dla organizmu państwowego— 
nieobliczalne.

Gdy spojrzy się wkrąg na dzi­
siejszą rzeczywistość polską, nasu­
wa się zawsze pytanie:

fSkąd się wzięła bajeczna fortu­
na tego potentata, który owładnął 
niemal całym przemysłem elektry­
cznym w Polsce?

Skąd i jakim „cudem* wzięło 
się w Polsce tylu innych potenta­
tów, którzy wyrośli z „niczego*, 
skąd biorą się przedsiębiorstwa ł 
koncerny, które również powstawa 
ły w sposób tajemniczy, nagły i nie 
mai „cudowny*...

Odpowiedzi niestety — szukać

trzeba w takich właśnie aferach, 
jak powyższe. I trzeba jeszcze pa­
miętać o jednemi. Fortuny te nietyl 
ko mają tę właściwość, że zbudowa 
no je na krzywdzie ludzkiej i n a o -  
grabianiu społeczeństwa. One i ich 
kierownicy , pracują* w dalszym 
ciągu, siłą swych kapitałów, swej 
brudnej i zawikłanej przeszłości, 
swej inercji — nad podważaniem 
uczciwości i moralnośei wszystkich 
którzy w ich zatruty krąg się do­
stana.

Niszczą mienie i trują rius/ę. 
Jak czerw toczą tę budowę, którą 
kosztem tysiącznych ofiar, poświę­
ceń i wyrzeczeń, kosztem heroiczne 
go samozaparcia społeczeństwo bu­
duje.

Rzeczy te trzeba jasno postawić 
przed oczy. Afera Gierlicza jest 
grożnem memento dla wszystkich, 
którym na sercu leży zdrowa i lep 
sza przyszłość naszego kraju.

Rozkład partji komunistycznej

_______________ Nr.

wio na t. z w. Pawlaku.
W wigilję Bożego Narodzenia zor. 

ganizowano ucieczko. Podczas spaceru 
więźniów politycznych po dziedzińcu 
więziennym grupa więźniów otoczyła 
zwartem kołem dozorców, a w tym cza­
sie Furm an przy pomocy przygotowa­
nej i doręczonej mu zawczasu drabin­
ki sznurowej przedostał sie przez mur 
więzienny na ulice-

Wraz z nim zbiegł wówczas również 
z wiezienia znany działacz komunisty­
czny Zdziarski. Na ulicy oczekiwało 
auto, które zabrało zbiegów i odjecha­
ło. I  wtedy pościg nie dał rezultatu.

Purm an przedostał sie do Rosji, 
gdzie obecnie wyrzucono go z partji 
Rozczarowany i rozgoryczony popełnił 
wreszcie samobójstwo wystrzałem z 
rewolweru w skroń, o czem niedawno 
doniosły depesze.

Wreszcie trzecim i najsensacyj 
niejszym etapem wałki o władzo w K. 
P. P. jest aresztowanie w Sowietach 
b. posła Sochalskiego pod zarzutem 
prowokacji. Jest to znany i  stary, wy­
próbowany sposób zwalczania przeciw 
ników o innym poglądzie politycznym. 
Zapewne niejeden jeszcze członek Po- 
litb iura zostanie aresztowany i skaza, 
ny przez G. P. U. za prowokacje i kto 
wie, czy nie spotka taki sam los w tych 
warunkach samego Leszczyńskiego

w Polsce
W partji koninnisłycznej nastąpił 

ostatnio poważny rozłam, którego tło 
i kulisy przedstawiają sie bardzo sensa 
cyjnie, gdyż okazuje sie, że komuniści 
nietylko utracili całe swoje wpływy 
w masach robotniczych, ale żo cała par 
tja , rozbijając sie ideologicznie, poli­
tycznie i organizacyjnie, uległa zupeł. 
nemu rozkładowi.

Doszło do tego. że nawet w wiezie, 
niach komuniści zrywają łączność s 
pąrtją^ deklarując całkowite wyrze 
czenie sie idei, ca k tóre otrzymywali 
wyroki. Chcąc ratować sytuacje. Jaka x 
wytworzyła sie w pewnej mierze na 
skutek nadużyć i walk o władze w ło­
nie partji, powstał odłam komunistów, 
występujących pod nazwą: „Opozycji
robotniczej K. P . P .“.

W odezwie, wydanej do ogółu czion 
ków partji, opozycja party jna bije na 
alarm, wzywając do ratow ania sytu­
acji partji przez usunięcie obecnych 
kierowników, którzy dobrali się do 
kierownictwa zainteresowani tylko ma 
terjalnie i karjerowo. Odezwa ujaw ­
nia przytem i demaskuje stosunki, pa­
nujące w rozkładającej się komunisty 
cznej partji polskiej.

Omawiając szeroko sytuację mię. 
dzynarodową i sytuacje w Polsce, o. 
pozycja party jna komunistów stwier­
dza, że wewnątrz partji komunistycz­
nej zamarło wszelkie życie ideowe, 
wpływy zaś partji na robotników stop 
nialy do minimum, a właściwie wpły­
wów tych niema już zupełnie ,co do­
prowadziło partje  do katastrofy. Oka­
zuje się, że w partji komunistycznej 
karjerowiczostwo i zainteresowanie ma 
terjalno prowodyrów przeważało bar. 
dziej niż kiedykolwiek. To właśnie w 
pierwszym rzędzie doprowadziło p a r. 
tję  do katastrofy. Odezwa podnosi, że 
sytuacja wewnątrz partji przedstawia 
się opłakanie.

Okręgi są rozbite i niezdolne do żad 
nej działalności. Cały apara t p a rty j­
ny został opanowany przez ludzi mło­
dych. bez wyrobienia politycznego, re­
krutujących się z „zdeklasowanego 
mieszczaństwa", które pod naciskiem 
kryzysu traci swojo placówki i szuka 
oparcia w partji komunistycznej. S ta­
rych i zasłużonych działa cy p a rty j­
nych miedzi „wodzowie" usuwają z a- 
paratu partyjnego. Izolując ich zupeł­
nie od partji.

Cała działalność kierownictwa par­
tji była ostatnio obliczona tylko na e- 
fckciarstwo, by upozorować żywotność 
partji. — Na masówki i demonstracje 
nie przychodził ani jeden robotnik po_ 
za garstką płatnych f unkcjonarjuszów 
a proklamowanie strajków zaliczali 
już sami komuniści do humorystyki.

Wszystko okazało się blagą. obli. 
cznną na efak.t, a malwersacje pienię­

żne, które pozbawiły działaczy pensji, 
zaogniły tarcia.

Sytuacja powyższa łącznie * bra­
kiem zaufania jednych członków par­
tji do drugich, wzajemne szpiegostwo 
i podejrzenia o prowokację, wytworzy 
ły wewnątrz pa rtji atmosferę nie do 
zniesienia. Rozkład p a rtji komunisty­
cznej pn.eniknął nietylko do szeregów 
niższych instancyj partyjnych, ale do 
ta r l do najwyższych czynników KPP, 
do komitetu centralnego 1 do t  iw. 
Politbiura.

Na czele Politbiura po zdobyciu 
władzy w Rosji sowieckiej przez Stali 
na stanął znany kom unista polski Lesz 
czyński, nie mający zdaniem komuni­
stów wyraźnego obiicza politycznego i 
ulegający wpływom otoczenia.

Przy sposobności warto p r z y p o m .  
nieć ciekawą historję ucieczki Lesz. 
czyńskiego z Warszawy.

Mniejwięcej przed 10-ciu laty  Lesz­
czyński przybył do Warszawy, prowa­
dząc tu  zakonspirowaną robotę party j 
ną. Policji udało się wówczas wpaść 
na trop Leszczyńskiego i aresztować 
go.

Pewnego dnia sprowadzono Lesz­
czyńskiego na przesłuchanie do kanco 
larji ówczesnego sędziego śledczego 
Strancmana. Podczas tego przesłucha­
nia Leszczyński zdołał zmylić czujność 
samego sędziego, jak  i policjantów i 
zbiegł. Zarządzony pościg nie dał już 
żadnego rezultatu 1 Leszczyński zna­
lazł się z powrotem w Rosji.

Stanowisko swoje obecne zawdzię­
czał on pewnej popularności, którą zdo 
był jako redaktor „Trybuny Radziec­
kiej". Faktycznym jednak kierowni­
kiem Politb iura jest b. pułkownik 
Bortnowskl, pseudonim „ B r o n k o wski", 
człowiek chory fizycznie i sparaliżo­
wany.

Ten właśnie Bortnowskl „trzęsie" 
całą komunistyczną part ją  polską. 
Leszczyński 1 Bortnowski w pierwszym 
rzędzie oczyścili partję  w ten sposób, 
że wszystkich starych działaczy komu 
nistycznych, jak  W arskiego.W arszaw 
skiego, Koszueką-Kostrzewę, Solskic- 
go^ Stefanowicza i innych wyrzucili 
z partji za ich niezależny sposób my­
ślenia. D ruga „czystka" objęła dal­
szych działaczy, a więc wszystkich zwo 
lenników b. niezależnej partji chłop­
skiej z Sylwestrem Wojewódzkim 1 
Balinein, który zmarł jak  żebrak ,JJ- 
szeuiec".

Wyrzucono również Leona Purina, 
na, który swego czasu odgrywał rolę 
jednego z wybitniejszych działaczy ko 
inunistycznych w Polsce.

Również i z Leonem Puriuanem zwią 
zana jest sensacyjna historja  ucieczki. 
W roku 1825 Pnrm nn osadzony był w. 
więzieniu przy ul. Dzielnej w Warsza-

Stycień

Wtorek

KRONIKA
KALENDARZYK

Dz:ś: Makarego 
Jutro. Genowefy 
Wschód słońca: 7.45 
Zachód słońca: 15.50

RADJD
WARSZAWA.

Wtorek. 2 stycznia.
7.00. Sygnał czasu 7.05. Gimnastyka.

7.20. Płyty. 7.35. Dz por. 7.40. Płyty 
7.52. Chwilka gospod. domowego. 7.55. 
Program  na dz. bież. 11.30. Ccdz Prze 
gląd Prasy Polsk. 11.50. Z życia art. sto 
licy. 11.58. Sygnał czasu. 12.05. Płyty- 
12.30. Kom. meteor. 12.33. Płyty. 12.5;*. 
Dz. połudn. 15.25. Wiad. o eksporcie poi 
skim. 15.30. Kom. gospod. 15.40. Sonaty 
w wyk. Stskowskiej skrzypc. 16.25. 
Skrzynka PKO. 16.40. O zwiedzeniu mu 
zeów. 16.55. Koncert muz. lekkiej. 17.50. 
Listowne nauczanie roln. 18.00. Odczyt 
„Mędrcy i poeci storożytned Grecji.
18.20. Skrzynka muz. 18.35. Płyty. I9 60. 
Program  ua dz. nast. 19.05. Rozmaitoś­
ci. i9.25. Feljeton aktualny. 19 40. Kom. 
sport. 19.47. Dz. wiecz. 20.00. Księżna 
Czardaszka operetka w 3 aktach. 22.00. 
Muzyka tan. 23.00. Kom. meteor, i kom. 
polic. 23.05. Muzyka tau.

KATOWICE.
Wtorek, 2 stycznia.

7.00. Aud. por. z Warsz. 8.00. Tr. z 
Pozuania. 11.35. Program  na dz. bież. 
11.40. Tr. z Warsz. 11.50. Wiad. bież. 
11.57. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. P ły ­
ty. 12.30. Dz. połudn. 12.38. Płyty. 1520. 
Kom. gospod. 15.25. Tr. z Warsz. 17.30. 
Pogawędka dla dzieci. 18.00. Tr. z Wni 
sza wy. 19.00. Program  na dz. nast. 19 05 
Rozmaitości. 19.10. Rola szopki w u.wc 
rack lit. 19.25. Tr. z Warsz. 19.43. Kom 
sport.'19.47. Tr. z Warsz.

-UH
Zagłębia,

MŁODZIEŻ CZERW ON OKKZ Y SK A
Z GIMN. STASZICA W SOSNOWCU 

DLA BIEDNYCH DZIECI Z KLI­
MONTOWA.

Koło młodzieży polskiego czerwonego 
krzyża przy gimn. im. St. Staszica, przy 
współudziale koła młw PCK. oraz gro 
na nauczycielskiego szkoły powsz. w 
Klimontowie, urządziło dnia 21 grudnia 
choinkę dla najbiedniejszych dzieci w 
Klimontowie.

W  choince wzięło udział 130 dzieci 
z których każde otrzymało podarunki.

Po podwieczorku i wspólnej foto­
graf j i udały się dzieci parami do jed ­
nej z klas gdzie nauczycielki i człon­
kowie koła rozdzielili odzież i bieliznę 
pomiędzy najbiedniejszych.

Ze zbiórki pozostała suma zł. 83 i 8 
gr., która zużytkowana zastanie na 
kupno ciepłej bielizny dla biednych 
dzieci.

 ::0::-----
— Walne zebranie S. M. P. w Cze­

ladzi. W dniu 21 bm. w lokalu własnym 
odbędzie się walne zebranie stowarzy 
szeuie młodzieży polskiej w Czcladz> 

Początek zebrania o godz. 17_c7
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ŚMIERĆ POD KOŁAMI
POCIĄGU.

Onegdaj naprzeciw browaru .,Ko 
rona“ w Będzinie wpadia pod koła 
jadącego pociągu prostytutka 0- 
ty lja  Bluszczy ki ewiczówna, miesz­
kanka Będzina.

Blaszczyki ewiczówna poniosła 
śmierć na miejscu.

 -----
REDUKCJA 150 ROBOTNIKÓW 
W  .H UCIE BANKOWEJ* W DA 

BROWIE.
Z dniem 1 bm. zarząd hutniczy 

„H uty Bankowej* w Dąbrowie Gór 
niczej zatrzymał ruch na oddziele 
blachowni na bliżej nieokreślony 
czas.

Zredukowanych zostało około 
150 robotników.

— ( O r -------

CHOINKA Z. Z. Z. DLA BIED 
NYCU DZIECI W DĄBROWIE

Staraniem  ZZZ w Dąbrowie w lo 
kalu Kuźnicy urządzona została o- 
negdaj choinka dla najbiedniej 
czych dzieci.

Na uroczystości byli obecni pre­
zydent miasta Kaczkowski, prezes 
ZZZ w Dąbrowie Warszawski, dy­
rektor szkoły górniczo - hutniczej 
Wierzbicki, przewodnicząca związ­
ku pracy obywatelskiej kobiet p. 
Berbecka i inni.

 HH------
KREWCY MAŁŻONKOWIE 

Z SOSNOWCA.
Onegdaj przy ul. Wschodniej 15 

w Sosnowcu wynikła bójka między 
W iktorem Golą, Donatem Niedziel­
skim, Antonim Jasicą a małżonka­
mi Bałdysami.

Krewcy małżonkowie pobili 
ciężko W iktora Golę, Niedzielskie 
go i Jasicę, których w stanie cięż­
kim przewieziono na kurację do 
szpitala.

— Zryczałtow anie składek w stra­
żach. N a r. 1934 sk ładk i członkowskie 
straży p o i. zo sta ły  zryczałtowane jak  
u a s 'e n u je . s tra ż e  g ru p y  pierwszej p ła­
cą  ICO zł., grupy drugiej — 50 zł., gru­
p y  trzecie j — 25 zł. i gr. czwartej — 
10 złotyrdi.

— W alny zjazd delegatów P. O. W.
w Z aw ierc iu . W  d n iu  14 bm. o godz. 
10.30 w p ierw szym  te rm in ie  o godz. 11 
w d ru g im  te rm in ie  odbędą sie w Za_ 
w ierciu  w dom u p. M ija 'sk ieg o  przy  
ul. L eśnej w alny  zjazd delegatów  po­
w iatow ego kola Zw. P . O. P.

— Opłatek tradycyjny w Czeladzi.
13 bm. w sali k ina  „C zary" w szystkie 
o rg an izac je  spaleezne pod p ro tek to ra ­
tem  kola B B W R . w C zeladzi u rząd za ją  
w spólny op ła tek  d la  członków, ich ro ­
dzin i zaproszonych  gości.

Początek  o godz. 5.30 wiecz.
— Tania kuchnia dla najbieduiej.

szych w Sosnowcu. Staraniem  związku 
p ra c y  oby w ate lsk ie j kobiet przy ul. 
K o łłą ta ja  w Sosnow cu nr. 17 w dniu 8 
bm. zostan ie  otwarta tania kuchnia 
d la  najb iedn ie jszych . Gorące obiady 
w ydaw ane będą codziennie od godz. 
12 — p.p. po cenach najniższych.

— Choroby zakaźne. W ub. tygod­
n iu  zanotow ano w Sosnow cu następu­
jące  w ypadk i zachorow ań i zgonów na 
choroby  zakaźne i inne: płonica 3, bło 
n ica  4, odra  2, g ruźlica  6, zgon 4. jagli 
ca 1.

— Bezpłatny czytelnik. W Sosnow
cu aresz to w an y  został niejaki Antoni 
H ra b ia , za kradzież przesyłek kolejo­
w ych „^lustrow anego Kurjera Codzien
nogo“. . .

U  aresz tow anego  znaleziono kilka, 
dz iesią t gazet. H rabiego przekazano 
sądowi grodzkiemu.

— Lustracja w strażach. Związek 
okręgow y straży ogniowych w Olkuszu 
w yznaczył na m iesiąc styczeń 1984 r. 
Łpstracje w następujących strażach:
14 w U jkow ie  s ta ry m , 17 w Sąspowie, 
18 w W oli K alinow sk ie j, 20 w Cieślach, 
24 w Szycach — C ianow skich, 25 w B ia 
lym  K ościele, 26 w G rębienicach, 27 w 
O w czarach. L u s tra c ja  re jonu  Sm ardzo 
w ieckiego odbędzie się 28. T.

W szystk ie  lu s tra c je  przeprow adzi
t in s tr . p. fa łk o w s k i.
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Noc Sylwestrowa w Zagłębiu.
tradycy jna  nos Sylwestrowa mi 

nęła w Zagłębiu naogól dość gw ar­
nie.

Nie była to jednak dawna staro 
polska, szampańska zabawa.

W kieliszkach nie perlił się szaru 
pan, natomiast na prawo i lewo od­
chodziła >,monopolka“, którą obywa 
tele żegnali stary 1933 r.

W jednej z restauracyj na przed 
iniesciu Sosnowca odbywała się 
huczna zabawa, gdy w tern jakiś 
żartowniś zgasił światło i jego kom 
pani rozpoczęli penetrować kiesze­
nie wspólbalowników... wywołało to 
konsternację, ale w krótkim czasie 
przybyła policja i znów po chwili 
rozpoczęła się wesoła zabawa.

Publiczność zagłębiowska spra­
wiła miłą niespodziankę teatrowi. 
Na dwuch przedstawieniach rewji 
„Choć goło, ale wesoło* sala wypel 
niona była po brzegi i dostawiono 
nawet krzesła. Oby to było dobrą 
wróżbą dla teatru.

W noc Sywelstrową odbyło się

w Zagłębiu szereg zabaw.
Z pośród wielu zabaw, jakie się 

odbyły w noc sylwestrową na spec 
jalne wyróżnienie zasługuje bal 
związku strzeleckiego urządzony w 
auli gimn. im. Staszica w Sosnow­
cu. Bal ten odbył się pod protekto­
ratem starostostwa Boxów i dokto­
rostwa Gosiewskich, gromadząc zgó 
rą. 400 osób.

Bawiono się znakomicie. Bardzo 
efektownie wypadł barwny kotyl­
ion-

Dochód osiągnięty z balu przez 
naczono na przygotowanie wojsko­
we Strzelca i rozbudowę świetlic 
strzeleckich.

*  *  *

Doskonale bawiono się również 
na reducie sylwestrowej, urządzo­
nej przez zarząd klubu towarzy­
skiego polskiego związku zawodowe 
go pracowników przemysłowych i 
handlowych w Sosnowcu.

Przy dźwiękach dwuch orkiestr

W Czeladzi wybudowano 59 
nowych domków

Akcja budowlana w 1933 r.
Ruch budowlany w 1933 roku w 

Czeladzi minął pod znakiem znacz­
nego ożywienia. Miasto samo nie 
prowadziło akcji budowlanej. W, 
dużej ilości domki przeważnie p a r­
terowe o dwuch lub trzech izbach 
budowali wypłaceni z kopalni i fa ­
bryk robotnicy.

W roku sprawozdawczym do 
wydziału techniczno - budowlańcy • 
m agistratu m. Czeladzi wpłynęło 
87 projektów z czego tylko 6 projek 
tów nie uwzględniono.

Pogrzeb ofiar tragicznej katastrofy
na kop. „Kazimierz”

W ub. niedzielę w godzinach popo 
łudniowych odbył się pogrzeb 
dwuch ofiar katastrofy na kopalń: 
„Kazimierz* kolo Strzemieszyc 
górników Witka i Garbackieg°.

Kondukt prowadził ks. proboszcz 
miejscowej parafji Krzyżanowski 
i ks. Czechowicz.

W kondukcie postępowała orkie 
stra  kopalni „Kazimierz*, liczne 
rzesze górników, rodziny zmarłych 
itd. Po odprawieniu modłów w ko­
ściele kondukt ruszył na cmentarz,

gdzie zebrały się tysiączne tłumy 
publiczności.

Podniosłe przemówienie o pra­
cy górniczej wygłosił ks. proboszcz 
Krzyżanowski. Następnie chór i or 
kiestra wykonały marsza żałobne­
go „W mogile ciemnej*.

Zmarły tragicznie Witek osiero 
cił żonę i dwoje dzieci. Garbacki był 
kawalerem.

Pogrzeb odbył się na koszt ko­
palni.

W b aty dzień skradziono ciężarowe auto na ulicy
w Dąbrowie

Czeladzianin podejrzany o dokonanie kradzieży.
W dniu 30 grudnia w Dąbrowie 

skradziono stojący na jednej z ulic 
samochód ciężarowy z przyczepką 
marki „Praga* należący do Józefa 
Tyłki z Łodzi.

Samochód ten kursował, rozwo­
żąc towary na linji Łódź — Zagłę 
hie — Śląsk. .

Szofer samochodu przy p r z y j ­
dzie do Dąbrowy, wstąpił do jednej 
z restauracyj na obiad, zostawiając 
samochód na ulicy.

Złodziej z Jędrzejowa
w spółuczestnikiem  włamania do kościoła

w Rybniku.
Pod zarzutem włamania do ko­

ścioła OO. Franciszkanów w Rybnl 
ku, o czem pokrótce donosiliśmy, 
przytrzymano Alfreda Fila i wraz 
z doniesieniem przekazano go wła­
dzom sądowym. „ r. , . 1

Za spólnikarai jego Władysła­

korowód par tanecznych przesuwa 
się po sali w hucznym rozgwarze 
redutowym.

Maseczki i kostjuiny nie dopi- 
saly. Zgórą sto baloników różnobar w 
nyeh unosiło się wśród tańczących 
na sali. Po półnccy na sali balowej 
był taki ścisk, że trudno było tań­
czyć. Nikt się jednak tern nie przej 
mował, gćvż chciał na wesoło ucz­
cić nowy rok.

Miłą atrakcją reduty był śpiew 
znanej artystki opery katować. -j 
p. Bułatówny oraz recytacje arty­
sty teatru polskiego p. Kowalskie­
go.  ̂ i

Gwarno było również na zabawie 
w seminarjum męskiem i w związKU 
nauczycieli szkół powszechnych.

Pozatem dużem powodzeniem
cieszyły się lokale sosnowieckie: 
„Savoy*, „Warszawianka* i „Oa­
za*, gdzie bawiono się do białego 
rana.

W Będzinie odbył się bal sylwe­
strowy urządzony przez związki: 
pracy obywatelskiej kobiet .pracow 
ników samorządu miejskiego i Dra 
cowników samorządu powiatowego.

W Czeladzi ochoczo bawiono się 
na zabawie urządzonej staraniem 
domu ludowego na Soturnie i zaba 
wie strażackiej w sali kina „Czary*.

Ogółem wykończono i nakryto 
dachem 59 budynków w tern: 27 
domków parterowych z 60 izbami, 
14 domków jednoizbowych z 68 iz­
bami i dwa budynki dwupiętrowe z 
23 izbami. -ą

Budynków gospodarczych stanę 
ło 6, kiosków handlowych i prze­
mysłowych 4. Przy 10 budynkach 
stanęły tylko fundamenty, a 18 wca 
le nie rozpoczęto.

Naogól w Czeladzi nie odczuwa 
się głodu mieszkaniowego.

[ DI i i !
Już za 10 g r ,  a naw et za 5 
n iżna nabyć w sklepach ty­
toniowych gilzy do papierosów

„Kryzysowe - Pasohalsaiego”

Gdy po pewnym czasie szofer 
wyszedł z restauracji z samochodu 
nie pozostało śladu.

Niezwłocznie po zameldowaniu 
policja rozpoczęła poszukiwania 
sprawcy kradzieży.

Onegdaj znaleziono samochód 
we wsi Namiarki, kolo Szarleja na 
podwórzu niejakiego Kubicy.

O kradzież samochodu podejrzą 
ny jest Bogdan Mazur z Czeladzi.

wem Kowalskim z Jędrzejowa I 
Maksymiljanem Belilysem z Król. 
Huty zarządzono pościg. Sprawcy 
po wyważeni u drzwi włamali się 
wieczorem do kościoła z zamiarem 
dokonania kradzieży i po rozbiciu 
trzenh skarbonek, skradli 90 gr.

OFIA RY  NA O D NOW IENIE KOŚ. 
CIOŁA św. TOiSASZA w  SOSNOWCU 

N a odnowienie kościoła p a ra fji po- 
gońskiej w Sosnowcu wpły­
nęły dalsze następujące skład
ki, a mianowicie: zebrane prz a
p. Bielskiego i innych z ulic Staropo- 
gońskiej, L isiej i Zimnej zł. 150.00, od 
stow arzyszenia pań św. W incentego a 
P au lo  zł. 100.00, zebrano przez p. Sasa 
z ulic. K opernika i Majowej zł. 81.00, 
p. P rzy tu lsk i zł. 100.00, p. komisarz Cie 
sielski zł. 3.00, zebrano z ulicy Mazo­
wieckiej zł. 157,30, z Grochowej i Dzi­
kiej zł. 233.15, od stowarzyszenia mło­
dzieży polskiej żeńskiej zł.100 00 różne 
o fiary  zł. 22.00, zebrano przez p. Szma. 
la i innych z ulicy Żytniej, Brackiej, 
Owsianej i D ługiej zł. 237.80, zebrano * 
ulicy W ielkiej zł. 115.26, zebrano przez 
p. Hessego i innych zł. 513.85, p. Ma- 
tyszkiewiczową i Nawrockiego (a-nio 
ra) zł. 9450. p. M adejską i innych zł. 
444.10. p. Nowakowskiego i innych zł. 
242.70, p. Kosm alę i innych zł. 573.—, 
ofiara  p. H am burgiera zł. 111.87. Zebra 
no przez p. Ociepkę i innych zł 93.50 p- 
Dulowskiego (częśąiowo) zł. 218.80, p. 
ię tka  i innych zł. 239 90 p. ■uicza 
i innych zł. 96.20, razom zt. 3.327.9J. Ze 
brano poprzednio i zaofiarowano, a 
jeszcze nic wpłacono przez organizację 
zł. 3.138.10.

Obółom zebranych i zaofiarowanych
zł. 7.066.03.

Podając do wiadomości stan  dotych 
czasowej zbiórki, czuje się w obowiąz. 
ku serdecznie podziękować wszystkim 
za ofiarność i życzliwą pracę na cele 
odnowienia kościoła.

Jednocześnie nadm ieniam , że prezy 
djum  kom itetu, zajm ie się zorganizo­
waniem, kom isji technicznej i zbiera­
niem ofert. Sekcje zbiórkowe, są czyn 
ne nadal i będą pracow ały aż do zupel 
nego wykończenia kościoła.

Ks. Franciszek Pędzich.

„Z Nowym Rokiem 1934 roz­
pocznij nowe życie, składając 
swe, nawet najdrobniejsze, o- 
szczędności w KOMUNALNEJ 
K A S IE  OSZCZĘDNOŚCI powia
tu  Zawierciańskiego w 
wiercili".

Za-
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Kronika
X W alne Gebranie podobręgu Zaglą 

bla. W niedzielą dnia 7 bm. w sali rady 
miejskiej w Dąbrowie odbądize sią do­
roczne walne zgromadzenie podokrągu 
w I-szym terminie o godzinie 10-ej, w 
Il-im  o godzinie 11-ej rano * następu­
jącym porządkiem obrad:

Na porządku dziennym zebrania m. 
in. wybór nowych władz podokrągu, 
uchwalenie budżetu na 1934 r.

X Ślizgawka w Olkuszu. Wkrótce 
uruchomiony zostanie tor ślizgawkowy

na placu gier po b. gimnazjum ieó- 
skiem przy ul. 8 maja (posesja p. W o­
jaczka), zamiast na boisku sportowem  
pod Czarną Oórą, jak pierwotnie pro­
jektowano na posiedzeniu pow. komite­
tu PW  i WF.

 :0:-----
Ofiary

Ofiary złożone na nące ks. Kanoni 
ka Raczyńskigeo wzmanian powinszo­
wali noworocznych na kształcenie sie­
rot w rzemiośle: Dyr. A. Kriegerówna 
i zarząd telefonów po 10 zl.

HUMOR
SYLWESTER.

Po zabawie sylwestrowej wracają 
do domu: Antek, młody parobezak i

córka gospodarza Maryna. Drogo pro­
wadzi przez las.

W  pewnej chwili dziewczyna tuli 
sie do towarzysza i powiada:

— Antoś! boją sie;!
—- Czego?
— Jak nie wiesz czego, to niema po­

co chodzić przez las.

t :  P R O S Z E K

mam
„Szwajcarskie Gorzrkic 

Zinla" (z marką Ko,
' , ut) są stoso/.ane orzv 
chorohneh żoladba. k i­
szek, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych.

„szwajcarskie Gorzkie Zioła" 
są m turałnym  łagodnym środ­
kiem przyrzyszezającym. ułatwia­
jącym funkcje organów trawienia 
i działającym orzeciwko otyłości.

ą t M I G R  E N O -  N E R V O S I N 1

OSUWA NAJUPORCZYWSZY

BÓL GŁOWY
M I G R E N Ę ,  N E W R A L G J Ę

WASZE NERWY
DOPRASZAJĄ SIĘ 
ORYGINALNYCH

„ O L L A ” -Tropie

W A M  PI  R
iis - • "-i ' i  j  'C • '  1
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POWIEŚĆ. SPÓDNICY

KINO

pAlACf

Dziś ostatni dzień 
D ru g i  w s p a n i a ł y  f i lm  ze  z ło te j  s e r j i  n a  rok 1934 p . t.

ODMĘT ULICY
w roli g łó w n e j

SYLVIA SIDNEY

K IN O

ZAGŁĘBIE
dawnia1 

Ki,io-Teatr .Udziałowy”

DZIń

Urwis z  Hiszpanii
Wesoła komedja z ID IE  CANTOREM w doli tytułowej.

Nadprogram 2-gł dodatek i  cyklu zabawnych Symfonji

AWKA NOEGO
Wkrótce Polski Film  „PRZYBŁĘDA"

^ w ęd zen ie  ciała oraz w sze lk ieg o  
°d zaju  w yrzuty skórne u su w a

KREM LAIN-AGć
z  k ogu tk iem

est to id ea ln y  n ie szk o d liw y  k o  
sm etyk, uspw ający w ad y  naskór  
ka tak u dorosłych , jak i u dzieci 

R. M Spr.W ew n. Nr. 3*54

r
Zgubione dokumenty 

po 4 grosze za 1 wyraz.

G R Y P Ę ,  PRZEZIĘBIENIA
b ó l e : A r t r e t y c z n e , ...
; y  5 s t a w o w e , k g  s t n e  i t. p

PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI

; TA B L E f  E Kv f e S
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW

ANTONI STAW1NOUA zgubił kar­
tą rzemieślniczą Nr. rej. 4399, wyda­
ną przez Starostwo Bądzińskie, świa­
dectwo wydane przez szkolą budowni 
ctwa Związku Samodzielnych Pol­
skich Budowniczych na Śląsku w Ka 
towicach. które unieważnia. 
ZGUBIONO portfel zawierający
wód przez

do-
Dyr.  kolejowy, wydany ^-----

Warszawską. Łaskawego znalazcą u .  
prasza sią o zwrot za wynagrodzeniem  
Będzin, 1 maja 46. Janina Cegła. 
HOLIMAN ICEK zgubił książeczką 
wojskową, wydaną przez P.K.U. w Za 
w 5 er ci u.

_________________________
LECZNICA chorób wenerycznych i 
skórnych. SosnowieCi Sienkiewicza 17a 
W izyta 5 zł.

(orne

Gruźlica płuc corocznie. nier-T ląc różni 
cy dla płci. wieku -stanu, kosi miljony 
udzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­

nych, bronchitu, gryuy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le- 
kfirz#1*

„BALSAM THIOUOLAN - AGE*4 
atóry ułatwiając wydzielanie. sią plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu­
cie choreg*) ora* powiększa wagą ciała 

usuwa kaszel.

M ONOGRAM Y
i grawury na gwiazdką po cenach 

kryzysowych 
D. SZAJN, WARSZAW SKA Nr 16

_____________Telefon 7-90._____________
ZA długi ś. p. męża mojego Franciszka 
nie odpowiadam i płacić nie będę. Lud 
wika Kopińska, Strzemieszyce, War­
szawska nr. 39.

— Czy pani wdowa Tordierł — 
zagadnął.

— To ja — odpowiedziała oschle 
*—■ Czego pan chce odemnie?

— Chciałby z panią pomówić 
chwil kilka.

—, W imieniu czy jem? — zapy ta 
la Garbuska, która tylko nąwpół 
uchyliła drzwi i trzymała je za kłam 
kę gotowa zatrzasnąć je przed no­
sem natrętnego gościa-.

,Byly dependent miał na ustach 
nowy uśmiech.

— Ależ w swojem imieniu, pro­
szę pani odparł.

. — Jak  sie pan nazywasz?
— Józef Terrien.
— Ja  pana nie znam.
— W, istocie pani mnie nie zna- 

ale zabierzemy z sobą znajomość i 
śmiem mniemać, że będzie pani te 
mu wielce rada.

— Wszystko to, mój panie, są
tylko słowa — o jakim interesie 
chcesz pan ze mną mówić? Skąd 
pan przychodzi do mnie?

To dosyć trudno wytłumaczyć 
pani, zwłaszcza, stojąc w sieni, bo

chodzą, droga pani... — podchwycił 
Terrien. — Tu nie chodzi o dawny 
dom handlowy pani, ale o dotych­
czasowe przedsiębiorstwo, istnieją 
ce przy ulicy Yerriere.

Garbuska nie zataiła zdziwienia.
Teraz z nową podejrzliwością, 

spojrzała na przybysza.
— Dom z ulicy Y erriere!— pow­

tórzyła — ależ się pan mylisz...
— Bynajmniej, proszę pani... 

Skierował mnie do pani, pan Nico- 
let, pani plenipotent ŵ  przedsię­
biorstwie wynajmu wózków ręcz-
n y c h .  .

Usłyszawszy nazwisko Nicoleta,

sło
Ju lja  sama przysunęła mu krz<:

swo-

mam zaszczyt zwrócić uwagę pani, 
że dotąd jeszcze stoję w sieni, co 
jest wysoce krępujące, gdy chodzi
o sprawę wielkiej wagi... Zamiary _________ „ < _ ,
moje są godziwe, proszę pani... Nie Ju lja  Tordier musiała zaniechać po 
jestem ani złodziejem... ani morder dejr^cń.

Pomyślała, że coś ważnego mo 
gło zajść w tem przedsiębiorstwie.

Ostatecznie więc postanowiła 
przybysza wpuścić do pokoju.

— Skoro pan przychodzi w imię 
niu pana Nicoleta — rzekła żywo— 
to co inneo-o... Proszę wejść... Cóż 
się tam stało ••• i

Terrien wygrał więc sprawę.
Czemprędzej .przestąpił próg 

przedpokoju, a Garbuska zamknęła 
drzwi za nim.

  Nareszcie jestem na miejscu
— pomyślał — to dobrze!

i — Proszę pana tędy — podchwy 
eiła JuljA, wskazując salon gościo­
wi.

A kiedy znaleźli się w salonie, 
dodała:

A teraz proszę się wytłuma­
czyć.:,

— Pozwoli pani, że usiądę.

cą...
To ostatnie słowo, jakkolwiek 

wyrzeczone tonem najniewinniej- 
szym, przejęło dreszczem , Garbu­
skę.

Były dependent ciągnął dalej:
— Sprawa, o której chcę mówić, 

dotyczy domu handlowego pani.
— Dawno dom handlowy Tor­

dier przeszedł na własność Trpub- 
leta i do mnie nie należy — odparła 
Garbuska. - > o

— Tak, wiem o tem, że się pli 
ni go pozbyła przed dwoma laty na 
dobrych warunkach... Doskonały 
interes, w którym pani przy wiel­
kim sprycie zebrała majątek.

— Tak mówią — przerwała Gar 
buska. — Ale nikt go ze mną nie 
liczył. J a  jestem mniej bogatą, niż 
myślą.;. - J ' r .

— Te rzeczy mnie wcale nie ob

Terri en usiadł z zupełną 
boda.

Ta swoboda znowu obudziła o- 
bawy Garbuski, która się zapyty­
wała sama siebie w myśli, czego od 
niej chcieć może ten nieznajomy i 
nie bez pewnej trwogi usiadła na­
przeciw niego.

— Nic na teraz nie _ przes/ka 
dza powiedzieć pani całej prawdy 
— odezwał się Terrien.

Niepokój garbuski wzmógł s;ę 
jeszcze bardziej.

Dawny dependent ciągnął da­
lej:— Pragnąłem koniecznie pomó­
wić z panią poważnie... Wiem, że 
jest pani mało przystępną i dlatego 
użyłem nazwiska pana Nicoleta, a- 
żebv sie tu dostać i, że tak powiem, 
wedrzeć się do pani mieszkania.. 
Widzi pani, że miałem rację... bo, 
gdybym nie użył tego sposobu, oył 
bym dotąd albo stał przed drzwia­
mi przymkniętemi albo miałbyru 
przed nosem drzwi zamknięte... a 
Teraz ot siedzę tu z panią, w salo­
nie... I  nic. mi nie przeszkadza pacn 
wytłumaczyć wszystko... I  porozu­
mieć się najzupełniej.

Garbuska uczuła nowy prze­
strach. .

  A inoże wpuściłam do miesz­
kania mego jakiego zbrodniarza?

Była sama. i nie mogłaby się 
obronić.

d. c. n

W y da w en: H eł eńa M oiisiorsktu
■ . ... .   t .        ---
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